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sTomasz i Piotrs
mali męczennicy w Japonii

Podczas zaciętego prześladow ania chrze
ścijan  w Japonii, około roku 1016, w mie
ście Jark u k siri żyło dwóch znaczniej
szych obywateli, k tórych  za wierność Bo
gu wtrącono do w ięzienia i trzym am o w 
nim cztery  lata. G dy wreszcie w ydano na 
nich w yrok śmierci, gotowi byli ponieść 
najsroższe męki dla nauki C hrystusa, lecz 
nie zadano im żadnych to rtu r, ty lko  w y
prowadzono za m ary  miasta, ażeby ściąć 
im głowy.

Jeden z nich m iał dw unastoletniego sy
na, Tomasza, k tó ry  znal w ażniejsze praw 
dy  religi jne i ju ż  jak o  małe dziecko prze
staw ał płakać, jeśli mu powiedziano: 
„Tomku, jeśli płaczesz, to nie będziesz 
mógł być męczennikiem**. Syn e* d rugiego 
chrżeścijanina, Piotruś, miał zaledwie 
sześć lat. Mimo ich młodego w ieku rozka
zano razem z ojcam i zabić także i synów.

Gdy opraw cy przyszli po Tomasza, po
żegnał się z dziadkiem , m atką i p rz y ja 
ciółmi, ubrał się w najładn ie jsze  szatki i 
z taką  radością pośpieszył na plac kaźni, 
jak  gdyby tam  czekała go zabawa i ucie
cha. Złączył się z ojcem przy  bram ie 
miasta, podbiegł ku  niem u i zaw ołał: 
„Otóż masz, ojcze, tw ojego Tomka. Nie 
bój się o mnie, bo z radością um rę za 
Jezusa**.

Gdy miano stracić ojca, chciano ukryć 
przed Tomaszem ten  bolesny widok. Lecz 
nie pozwolił odprow adzić się. m ówiąc: „Tu 
przy moim ojcu chcę umrzeć**. A gdy gło
wa ojca spadla na ziemię, nie w ylał To- 
masz ani jed n e j łzy i niew zruszony czekał 
na sw oją kolej. Potem u k ląk ł przy  pień
ku. zbroczonym krw ią ojcow ską, podniósł 
jedną rączkę w  górę,drugą m iał Bezwładną 
od urodzenia i z uśmiechem pochylił szyję. 

'W  chwili, gdy w ym aw iał im iona Jezusa i 
M aryi,zadano śm iertelne uderzenie n iew in
n e j ofierze. Poczem ścięto o jca małego 
P iotrusia .

N ie by ł P iotruś obecny p rzy  śmierci 
swego ojca, ponieważ żołnierze n ie zna
leźli go u m atki i musieli pójść do domu 
dziadka, u którego się znajdow ał. Rów
nież ja k  Tomasz n ie zląkł się ich w idoku. 
Odw iedzał przecież często swego o jca w 
więzieniu, a  ten  w  przew idyw aniu w spól
n e j śmierci, u tw ierdzał go w  w ierze i 
miłości Boga. Chłopiec, w idząc jego cier
pienia. m aw iał często: „Ojcu tak źle jest
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w więzieniu, n ik t nie może przynosić mu 
pożywienia, będzie się cieszył, gdy jego 
męki się skończą. 1 mnie też zabiją, bo 
jestem  małym chrześcijaninem  i ja  też bę
dę się cieszył, bo zostanę męczennikiem".

Udał się z żołnierzam i za miasto, a gdy 
zobaczył zwłoki pom ordowanych, zaraz 
ukląkł, złożył ręce, pochylił główkę i spo
kojnie, ja k  jagn iątko  przywiedzione na 
zabicie, oczekiwał śm iertelnego ciosu. Tw a
rzyczka jego lśniła taką  radością i słodką 
niewinnością, że otaczających ogarnęła 
litość i głębokie wzruszenie. Widok ten 
zm iękczył naw et serce kata, tak  że wsunął 
miecz do pochwy, oświadczając, że nie 
potrafi zabić takiego anielskiego dziecka. 
D w aj inni usunęli się także ze łzami w 
oczach. Gdy nikogo nie można było skło
nić do spełnienia w yroku, rozkazano nie
wolnikowi, ażeby zabił P iotrusia. Niewol
nikowi zbyw ało na odpow iedniej wprawie, 
wprost opuściła go odwaga w ostatniej 
chwili, tak  że naprzód uderzył w ram ię 
chłopczyka i dopiero dwoma następnym i 
ciosami pozbaw ił go życia. W szyscy obec
ni zaleli się łzami na w idok męczeństwa 
biednego dziecka.

G łow y czterech wyznawców C hrystusa 
zatknięto na dzidy i ustawiono na m urach 
miasta. Zwłoki ich w yprosili u władzy 
pobożni w spółw yznaw cy i z w yjątk iem  
małego Piotrusia, którego zabrali chrzęści- 
jan ie  z Kocmura, umieszczono je  w koś
ciele ojców jezuitów  w Arima. P. C.

Modlitwa wieczorna
Ucichły dzienne gw ary,
Śpi tw ardo dom m ój cały.
Kołacze zegar stary.
A z m ałej ściany szarej 
Spogląda k rzyżyk  biały,
M odlitwa sama płynie.
I w  uroczystej głuszy 
W zaświatach kędyś ginie,
Śród mroków nocy sinej — 
M odlitwa — z głębi duszy!..
G dy w taką jasną chwilę 
W ieczornej, b łogiej ciszy 
Trosk niebu niosę tyle,
Wiem, — Bóg je  przyjm ie mile,
I wiem, że Bóg mnie słyszy.

W* B



Doskonała zabawa
L ubicie s ię  w szy scy  baw ić — w szak  

prawda? U m iecie też zapew ne w y n a jd y 
w ać sobie różne ładne i zajm ujące zabaw y. 
B yw ają jed n ak  na pew no czasem  takie  
chw ile, że naw et ci, najbardziej z W as po
m ysłow i, n ie  w idzą, czym  zapełn ić sobie  
czas, w o ln y  od nauki, lub innych obow iąz
ków ; zabaw ki, jeże li je  m acie, m ogły  się 
Wam ju ż  znudzić; czytać n ie  zaw sze prze
cież można, a czasem  to i zajm ującej 
książki w łaśn ie  pod ręką nie ma; żaden no
w y  pom ysł n ie chce Wam, jak  na złość, 
przyjść  do g łow y . Bardzo to n iem iłe ta
k ie ch w ile  i d latego właśnie* chcąc Was 
przed nim i uchronić, postanow iłam  pod
dać W am pom ysł doskonałej zabaw y. 
Przepadałam  za nią, jak o  dziecko i w iem  
dobrze, jak  bardzo jest zajm ująca.

Jest to zabaw a w  „Ogród Z oo log iczn y '.
Sam a nazwa w skazuje, że najbardziej  

przem ów i ona do przekonania tym  dzie
ciom, które lubią zw ierzęta  i interesują się  
nimi; m yślę  jednak , że wśród W as n iew ie
le chyba znalazłoby się takich dzieci, dla 
których św iat zw ierzęcy  b y łb y  n ieciekaw y  
i obcy i że  w iększość W as gorąco interesu
je  się życiem  zw ierząt, które jest przecież  
tak bardzo zajm ujące, tak dziw ne n ie
k iedy , tak czasem  po prostu do cudow nej 
bajk i podobne.

D zieci, m ieszkające na w si z natury  
rzeczy m ają codzienną sposobność do za
znajam iania s ię 'i obcow ania z ptactw em  i 
zw ierzętam i dom ow ym i; n ieobce też są 
im zw ierzęta  i p tactw o leśne i polne, ale 
przecież, poza naszym , krajow ym  światem  
zw ierzęcym , istn ie je  św ia ł inny , daleki, 
n iezn an y  nam osobiście: św iat zw ierzęcy  
dalek iego  południa i g łęb ok iej północy  
św iat krajów  obcych, stref podbieguno
w ych i podzw rotn ikow ych , św iat dalekich  
stepów , pustyn i i oceanów , św iat puszcz i 
nieprzebytych  dżungli. Jakże się z nimi 
zapoznać? W dużych m iastach istn ieją  t. 
zw. gab inety  zoologiczne, lub zoologiczne  
ogrody; w  p ierw szych  m am y przeróżne, 7 
całego św iata  sprow adzone okazy, zw ie
rzęta, z p ieczołow itością  w ie lk ą  hodowane  
w klatkach, um ieszczonych najczęściej  
wśród w ielk iego  ogrodu.

K ażde jed nak  z W as, czy to w  mieście, 
czy  na w si m ieszkające, może sobie sw ój 
w łasn y  „O gród Z oologicznv“ założyć. A 
robi się  to tak. N ajlep iej zrzeszyć się w  
kilk oro  co najm niej dzieci, bo, jak  m ówi
łam, roboty przy tej zabaw ie sporo. Jeżeli 
m acie m ożność, t. zn. jeże li m ieszkacie w  
m ieście, a rodzice W asi zechcą przeznaczyć  
na ten cel choćby trochę p ien ięd zy  (nie  
potrzeba dużo, choćby po 50 snt. na 
dziecko), m ożecie iść do składu m ateria
łów  piśm iennych i w ybrać narazie parę 
choćby arkuszy z obrazkam i najbardziej 
znanych zw ierząt takich, bez których ża
den ogród zoologiczny obejść się n ie może. 
np .lew , słoń, tygrys, n iedźw iedź, w ielb łąd  
itp. O brazki te w ycina się starannie z ar
kusza i podkleja tw ardą tekturą z przym o
cow aną do niej podstawką tak, by każde 
zw ierzątko m ogło stać. Z tekturow ego pu
dełka, w  które na m iejsce pokrvw ki w sta
w ia się i przyk leja  z tektury w yciętą  kra
tę z otw ierającym i się drzw iczkam i, 
(drzw iczki zresztą mogą być i z innej  
strony pudełka) i którego nie k ładzie  się* 
lecz staw ia na stole lub podłodze —  robi 
się  k la tk ę dla każdego zw ierzątka, um iesz
czając na n iej kartkę z napisem , jak  n a zy 
wa się i skąd pochodzi zam ieszkujące ją  
stw orzenie. Klatki te, za leżn ie  od w ie lk o 
ści i ilości pom ieszczonych w  nich z w ie 
rząt, są m niejsze lub w ięk sze. W m iarę 
możności — a przecież na u trzym anie i 
rozw ój „Ogrodu Zoologicznego" można  
zbierać w  różny sposób fundusze, choćby  
zorganizow aw szy na ten cel ja k ie  przed
staw ien ie  — należy d ok u p yw ać coraz to 
now e okazy, kom pletując w  ten sposób  
w szystk ie  znane nam gatunki zw ierzęcego  
świata. N aturalnie, trzeba przede w szy st
kim w iedzieć dobrze, ja k ie  w ogóle zw ie 
rzęta istnieją na św iecie . o ja k ie  pow inno  
nam przede w szystk im  chodzić, jakich  
Wam jeszcze brak itd O tvrn poi n for mu
fę Was najlep iej książka zoologiczna, do 
której przy zabaw ie tej nieraz zajrzeć  w y 
padnie.

Można też sobie radzić in aczej: z obraz
ków w  książkach  (trzeba się przv tym  
nieraz dobrze naszukoć. żebv znaleźć to  
zw ierzę, o ja k ie  uam chodzi, a le  to prze*
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Oież tez  p rz \ je  inność!) można przekalko- 
wsftć lub  przerysow ać zw ierzątko, pokolo
row ać odpowiednio, w yciąć i . tak  samo 
podkleić. G łów ną opiekę nad  tak im  „O* 
grodem  Zoologicznym" musi roztaczać albo 
pojedynczy D yrek to r, albo — co lep ie j —- 
cała R ada Nadzorcza, t  k ilko rga  dzieci 
złożona. O bow iązkiem  należących do n ie j 
dzieci je s t ustalan ie  na  posiedzeniach, w  
ja k i  sposób ogród rozw ijać i ulepszać, ja k  
zbierać na  u trzym anie • jego  fundusze, ja k  
zaopatryw ać się m ateria ły  budow lane na 
k la tk i (najlepszy  m ateriał — to  gotowe 
sta re  pudełka), jak ich  okazów w  danym  o- 
srodzie  b rak , ja k ie  działy  należy  dokom- 

fe to w a ć  — musicie w ięc znać się choćby 
cośniecoś na  zoologii. Inne dzieci obejm u
j ą  stanow iska dozorców (do każdego działu 
«Sj inny) ; te  muszą dbać o „zdrow ie" swych 
wychowańców, t  j. o całość ich w yglądu: 
podklejać, napraw iać uszkodzenia itd. ; 
inne w reszcie to? specjaln i in s truk torzy , 
k tó rzy  obow iązani ..są zw iedzającym  zoo
logiczny ogróav daw ać w szelkie żądane 
w yjaśnienia coj’do nazw  zw ierząt,: ich po
chodzenia, gatunków , rodzaju  życia, w łaś
ciwości Hd. ;i \

' W idzicie więc, że robo ty  przy  te j  zaba
w ie sporo: w ycińa’ć, podklejać, rysow ać, 
robić k latk i, ó ;^ ie jed n y m  zw ierzęciu na 
àowo zupełnie Nauczyć się — a le ,to  nić 
przecież dziw nego : toż tó chodzi o założe
nie ca łe j „ in s ty tuc ji” r  to pożytecznej, boć 
niejedno z Was. po raź p ierw szy dopièrp 
zapozna się w  ten  sposób z tym  światem , 
dalekim  dotąd-i o b cy m ....

G dyż ju ż  tak i „Ogród Zoologiczny** zo
stanie zapoczątkow any, można go w okre
ślone dni o tw ierać d la zw iedzających. W y
obraźcie sobie na p rzyk ład  tak i „O gród 
Zoologiczny** w  ja k ie j  szkole pow szechnej 
na w si: ileż to zain teresow ania, zajęcia, 
ileż p rzy  tym  n ie ty lko  zabaw y, ale  i nauki 
daćby  m ogła ca łe j szkole ta k a  „insty tu- 
ć ja“. M ielibyście o czym myśleć, rozm a
w iać, naradzać się, tym  zajm ow ać się w  
wolnych" chw ilach, schodzących n ie jedno 
k ro tn ie  na bezczynności i nudzie. M ogli
byście naw et, gdy  W asz „O gród Zoologicz- 
n y “ zapełn iłby  się ju ż  okazam i różnego ty 
pu i w szelakich gatunków  zw ierząt, p ta 
ków, płazów , ry b  (m ożna mieć p taszarn ie  
i akw aria) w ydać*) w łasnym  staraniem  
p iękny  po nim  przew odnik , ob jaśn ia jący , 
co w  .d an y m  „O grodzie Zoologicznym** 
można w idzieć.i co skąd pochodzi. G dyby  
taka  zabaw a p rzypad ła  W am  do gustu  tak , 
jak; m nie, gdy .by łam  w  W aszym  w ieku  — 
napiszęie do , n a s . . Może w  p rzy 
szłości, na. podstaw ie tak ich  w łaśnie „prze- 
w odników “, m o żn a , będzie k ied y  ogłosić 
konkurs m iędzyszkolny, na  n a jlep ie j za
opatrzony, n a js ta ra n n ie j u trzym any  i naj- 
u m ię ję tn ie j skom pletow any , dziecinny
Zoologiczny O g ró d .1 Ppradźcie się zresztą 
W aszych K ierow ników , k tó rzy  może zech
cą W am  p rzy  zorganizow aniu ta k ie j żaba* 
;w y dopomóc, j •

H elena D uninów na

*) W ydać — to znaczy starann ie  nap i
sać w  ładnym  zeszycie.

Nasze świetlice

H m Św ietlica polska W D&ugawpils w r az  Z b ib lio te k ą  sk u p ia  p rzy  g ło śn iku  naszych
książki —  w pięknej harmonii w świetlicy
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Co się zdarzyło o północy?
Było to we wsi W odyniany, w. Czecho

słow acji. We wsi tej mieszkał z mamusią 
i tatusiem, i babcią i siotrzyczką Tonik 
(Antoś to po czesku Tonik).

Gonie się z psami na polu, skakać przez 
row y, rybk i łowić w potoku, chw ytać ma
łe, żółciutkie kurczęta, pocałować w  głów
kę — i puścić, to było  dla Tonika zw ykłą 
igraszką. Ale T onik poryw ał się i na tru d 
niejsze sztuki: uganiał się czâsçm za za
jącam i. Nie dlatego puszczał się. w pogoń 
zà nimi, żeby im chciał krzyw dę w yrzą
dzić, ale tak , bo nóżki same prosiły. To- 
i t ż  zdziwicie się bardzo,gdy W am powiem, 
co się raz  przydarzy ło  naszem u Tonikow i: 
oto udało mu się raz schw ytać małego,, nie- 
Opatrznego zajączka. , Sam T onik zdziwił 
Się bardzo, ale też ok ru tn ie  ' ucieszył, że 
tna praw dziw ego, żywego zajączka — wą- 
satka. W sadził go za pazuchę i, mocno 
obiema rączkam i p rzy trzym ując, maszero-- 
w ał do domu. Zajączek się k ręcił, wiercił, 
ale nasz Tonik na to nie zw racał uwagi.

— Ale gdzie go teraz  zam knąć? — my
ślał sobie Tonik. — Żebym to miał dła nie
go klatkę, toby było zajączkow e własne 
mieszkanie. Do cnłew ka zam knąć go nie 
mogę, bo go św inki i kozy potrą tu ją . Trze
ba coś innego znaleźć.

Przyszedł Tpnik do domu, szuka nory 
d la  zajączka. A tu  nic, a nic. Ani klatki.

r  a W o; Dzicci, słońce, kwiaty, »  ; fl

ani - skrzynki, ani naw et pustej beczki. 
Chodził ze swym nowym wychowankiem 
za pazuchą po całej zagrodzie: po stodołę, 
po gumnie, naw et do obórki zajrzał, ale 
nic odpowiedniego mu się nie napatoczyło 
Zaszedł wreszcie do komory, k tó ra  była za 
kuchnią, za oszklonymi drzwiam i. Za 
chwilę wrócił do kuchni, ale ju ż  bez za* 
jączka. Siadł do wieczerzy, jakby  nigdy 
nic odpowiedniego się nie n a p a trz y ło , 
w ąsatku. Po w ieczerzy ju ż  długich gawęd 
nie było, bo wszystkim pilno było spać.

Tonik od razu zasnął w te j sam ej izbie, 
co „m am inka“ i „tatinek”*). Babusia (An
toś nazyw ał ją  „babicka") spała w ciepłej 
kuchni. Była głęboka, cicha noc. Miesią
czek zagląaał do okna. S tary  zegar wy
b ija ł kw adranse i godziny i naliczyła ich 
dwanaście. Zaledwie dw unasta skończyła 
bić, rozległ się huk  obok w kominie, jakby 
kto rzucił kam ień. A potem dał się słyszeć 
jak iś gruchot, jak b y  kto w orek suchych 
orzechów ciągał po podłodze to tu , to tam. 
Babunia przestraszyła się na dobre, za
częła krzyczeć i zbudziła tatusia i mamę. 
Wszyscy tro je  zaczęli nasłuchiwać, co to 
za jak ieś tajem nicze szuranie i grzechota
nie do latu je  z komory. Tatuś był najod
w ażniejszy, toteż” poszedł zobaczyć, co to 
takiego, a le  na wszelki wypadek wziął ze 
sobą strzelbę. v

Wszedł ta tuś do komory i cóż zobaczył 
w św ietle miesiączka? Oto po podłodze 
jeździło w ielkie sito. T itu ś  pierwszy raz 
w życiu w idział, żeby sito samo wędrowało 
po podłodze. Przytrzym ał je  nogą, zapa
lił zapałkę i poświecił sobie. I cóż zoba
czył przez siatkę? Oto pod sitem siedział 
młodziutki zajączek i starał się widać 
wszelkimi siłami wydostać, a że mu się 
to nie udawało, więc jeździł z nim po całej 
komorze z wielkim stukaniem i gruchota- 
niem.

A skąd ten huk. co tak  babunię prze- 
raził? ; . «  . »

Ano, to' spadł z rzeszota niewielki ka
mień, którym  je  Tonik przyw alił, żeby mu 
zajączek nie ociekł.

N azajutrz musiał Tonik wynieść na po
le niespokojnego lokatora. Zaniósł go z 
powrotem tam, gdzie go był złapał. I tam, 
na swobodzie, zajączkowi na pewno lepiej, 
niż u Tonika w komorze.

O pracowane według czeskiego 
-,.......... — pisma HUsvii“

*) Tak czeskie dzieci nazyw ają  mamu
się  i ta tusia
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Jułian Krzewiński ')

S K L E P  «  Z A B A W K A M I
Biedna wdowa, pani Emilia Kowalska, 

miała tro je  dzieci. Ciężko musiała praco
wać, aby wyżywić rodzinę.

Najstarsze je j  dziecko, synek Konra
dek, kiedy skończył jedenaście lat, powie
dział do mamy:

— Kochana mamusiu! Mamusia ciągle 
pracuje i pracuje, wszystkiego sobie od
mawia, aby tylko starczyło na mieszkanie, 
ubranie i jedzenie, więc i ja  chcę już za
cząć pracować. Niewiele ja  potrafię. Ale 
może chociaż na podzelowanie obuwia dla 
siebie zarobię. A kto wie? Może z mo
jego zarobku czasem i parę groszy uda się 
odłożyć, żeby mamie dać na utrzymanie.

Pani Kowalskiej aż Izy w oczach się 
zakręciły, kiedy usłyszała te słowa swego 
najstarszego synka. Nie można się temu 
dziwić, bo w zruszyła ją  dobroć i poczucie 
obowiązku opiekowania się domem po 
śmierci ojca u takiego niedużego chło
paczka.

Przytuliła Konradka do siebie, pocało
wała go w jeden policzek, w drugi i po
wiedziała:

— Masz dobre serce i zawsze dziękuję 
Bogu za to, że chociaż zabrał mi męża, a 
twego ojca, ale zostawił mi za to takie do
bre dzieci. Ledwie odrosłeś, mój synku, od 
ziemi, a już poczuwasz się do obowiązku 
zastępowania ojca osieroconej rodzinie. 
Ale, moje drogie dziecko, gdzież ty  znaj
dziesz posadę? I to  ty  możesz takiego ro
bić, za co płaconSby ci pieniądze? Dziś są 
ciężkie czasy i trudno znaleźć robotę na
wet mądremu, wykształconemu człowie
kowi, dobremu rzemieślnikowi, lub mocne
mu robotnikowi, a ty, taki mały i wcale 
nie za m ądry, ani nie za silny, chcesz zna
leźć na zawołanie posadę!...

— A, bo widzi mamusia — przerwał 
je j  Konradek, — w racając ze szkoły, zaw
sze na chwileczkę staję przed wystawą 
sklepu z zabawkami., Ja wiem. że nas nie 
stać na to, aby nasza Alisia, albo Jasio 
mieli takie śliczne zabawki, jakie stoją za 
szybą tego sklepu. Ja także nie marzę na
wet o tym. aby mieć kiedy taką kolejkę 
z szynami, lokomotywkę z Wagonikami, al
bo samoloty i inne zabawki dla starszych, 
jak  ja ,dzieci. Ale lubię sobie chociaż po
patrzeć przez szybę na te cuda. A wczo
ra j, stojąc przed tą wystawą, zobaczyłem 
kawałek białej tekturki, oparty o dużą 
lalkę. Na tej tekturce było napisane:

„Potrzebny do sklepu chłopiec 
do lat czternastu od zaraz“.

W te j chwili przyszła mi do głowy 
myśl, jak b y  to było świetnie, żeby mama 
pozwoliła mi po lekcjach zarobić choć 
troszeczkę pieniędzy. Przecież, mamu- 
sieczko, ja  muszę się ja k  najw cześniej 
przyzw yczajać do tego, że niedługo będę 
musiał sam pracować na mamę, Alisię, Ja
sia i siebie.

Kiedy pani Emilia w ysłuchała tego 
wszystkiego, nie miała serca odmówić syn
kowi, aby chociaż spróbował szczęścia. Bo, 
prawdę powiedziawszy, to wcale nie ufała 
w to, aby takiego dzieciaka p rzy jęli choć
by nawet do najlżejszej pracy.

W ten sposób Konradek otrzym ał po
obiednie zajęcie w sklepie z zabawkami.

Musiał zaraz po szkole i obiedzie bie
gać od te j pory do sklepu z zabawkami.

Praca jego była taka: układać musiał 
i ustawiać na półkach zabawki, które pan
ny sklepowe w yłożyły na ladę, aby je  po
kazać kupującym ; jeżeli jakaś rzecz stała 
gdzieś na wysokiej półce, Konradek obo
wiązany był przystaw ić drabinkę i zdjąć 
stam tąd żądany przedm iot; czasem posy
łano go, aby zmienił pieniądze na drob
niejsze; musiał też po zamknięciu sklepu 
zrobić porządek: poustawiać wszystko na 
swoje miejsca, pościerać kurz, zamieść 
podłogi.

Dużo miał z tym wszystkim roboty, ale 
byw ały w sklepie i chwile dla niego wol
ne. W tedy siadał gdzieś sobie cicho w ką
ciku i odrabiał lekcje na ju tro . A jak  
lekcje odrobił a jeszcze trochę wolnego 
czasu mu zostawało, w tedy ten „pan p ra
cownik sklepu z zabawkami*4 sam się ba
wił nimi. Ale jem u nie było wolno ruszać 
zabawek dla własnej rozrywki. O nie! Nie 
dotykał ich też wcale, bawiąc się nimi. 
Właściwie patrzał tylko na zabawki, po
ustawiane na specjalnych stołach i pół
kach, i tylko wyobrażał sobie, że się bawi 
tymi przerozmaitymi kolejkam i, samolo
tami, balonami i tak  dalej.

Kiedyś przyszła jakaś mama z dwoma 
chłopczykami. Panny sklepowe zajęte 
były w tej chwili w oddziale lalek i pan
na Zuzia, którą Konradek najlep iej lubił 
ze swych przełożonych, poleciła mu zupeł
nie jakby  dorosłemu jakiem uś subiekto
wi żeby tym dwóm chłopaczkom z mamą 
pokazał całe urządzenie kolejowe, usta
wione na specjalnym  stole. (DCN)
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Trochę polityk!

li M i  W i t
W krajach przyległych do wschodniej 

części Morza Śródziemnego i Czerwonego 
ścierają się między sobą zawzięcie dąże
nia Anglii i Włoch.

Przez kanał Sueski, Morze Czerwone i 
cieśninę Bab-el-Mandeb prowadzi najw aż
niejsza dla W ielkiej Brytanii droga mor
ska z Europy do Indii Wschodnich.

Od czasu podboju Abisynii Włochy 
usadowiły się mocno nad wylotem z Morza 
Czerwonego na Ocean Indyjski, zawarły 
przym ierze z władcą arabskiego Jemenu 
po azja tyckiej stronie cieśniny i starają 
się podżegać ambicje innego najpotężniej
szego z monarchów arabskich, lbn Sauda, 
króla Nedidze i Hedżasu, czyli Arabii 
środkowej. Ów król w ładający świętym 
miastem mahometan, Mekką, m arzy o tym. 
ażeby się ogłosić kalifem (czyli jakby  pa
pieżem mahometańskim) a zarazem objąć 
przewodnictwo w wielkim związku 
wszystkich państw arabskich.

Włosi te dążenia popierają, bo z jednej 
strony chcieliby przez rozwój potęgi arab
skiej osłabić panowanie Anglii nad mor
skim dostępem do Abisynii, z d rugiej zaś 
m ają nadzieję, że mogliby przy tej okazji 
pięknie rozszerzyć swoje posiadłości afry
kańskie, dzieląc pomiędzy Egipt i Włochy 
wielki k ra j, Sudan angielski. W tedy dało
by się w jedną całość połączyć włoską 
Abisynię z włoską również nadśródziem- 
nomorską Libią.

Anglia się przed tym  broni.
Obmyśliła więc, żeby w Palestynie u- 

tworzyć silne państwo żydowskie i uczy
nić zeń swego sprzymierzeńca przeciwko 
Arabom, jakby  strażnika pobliskiego ka
nału Sueskicgo. W tyra celu Anglia, która 
zarządza Palestyną z mandatu Ligi Naro
dów, postanowiła podzielić ten k ra j na 
dwa obszary i na dwa państwa ,żydowskie, 
przyległe do Morza Śródziemnego, ora? 
arabskie, cofnięte w głąb lądu. Jerozo
lima i chrześcijańskie miejsca święte mia
łyby pozostać pod bezpośrednim zarzą
dem angielskim. Ale Arabowie palestyń
scy mają za sobą ..mocne plecy‘\  nie tylko 
poparcie lbn Sauda i Włoch, lecz także 
sąsiedniego arabskiego Egiptu. Egipt wca
le sobie nie życzy, ażeby w Palestynie, po 
d rugiej stronie półwyspu Synai powstało

jak ieś nowe silne państwo, w iernie służące 
interesom Anglii. Nie życzy sobie tego 
zwłaszcza nowy król Egiptu młodociany 
Faruk, który nawiasem mówiąc teraz się 
właśnie ożenił z równie jak  on młodziutką 
Egipcjanką. Jest on usposobiony bardzo 
narodowo i nieprzychylnie dla dotychcza
sowej przewagi angielskiej nad Egiptem, 
pomimo, że Anglicy starali się go pozyskać 
dopuszczając garnizony wojskowe egip
skie do miast w Sudanie. Włosi czynią, co 
mogą, ażeby i Egiptowi dodać odwagi do 
oporu przeciwko polityce angielskiej. W 
ub. roku parokrotnie w tym celu groma
dzili znaczne siły wojskowe w Libii nad 
granicą egipską.

Wszystko to sprawiło, że Arabowie w 
Palestynie urządzili zbrojne powstanie 
przeciwko żydowskiej polityce Anglii i 
walczą tak zawzięcie, że Anglia nie może 
sobie z nimi dać rady. Choć w ub. roku 
już się zdawało, że zwycięża, a główny 
przywódca Arabów, wielki mufti (czyli 
jakby  arcybiskup muzułmański), musiał 
uciekać za granicę Palesiyny. jednakże 
walki nie ustawały. Podczas ostatnich 
świąt Bożego Narodzenia wybuchły nawet 
z nową siłą, tak  iż wojska angielskie mu
siały staczać z powstańcami duże bitwy i 
to wciąż bez decydującego wyniku. W 
końcu więc zaczęło to Anglię nużyć i z 
Londynu donoszą, że coraz bardziej tam 
się szerzy pogląd, by podziału Palestyny 
zaniechać, z Arabami się pogodzić, a Ży
dów pozostawić ich własnemu losowi.

A .  P .

N o w i n k i
  Zmarł w Krakowie 4. II najw ybit

niejszy współczesny polski dramaturg, ś. 
p. Karol Hubert Rostworowski. W uzna* 
niu jego zasług zarząd miasta Krakowa 
pragnął zwłoki jego pochować w Grobach 
Zasłużonych na Skałce, ale ponieważ wolą 
przedśmiertną zmarłego było być pocho
wanym na cmentarzu na Salwatorze, ro
dzina odmówiła propozycji miasta. Wdo
wie po ś. p. Rostworowskim złożył osobiś
cie kondolencje Pan Prezydent Rzeczypo
spolite j  obecny w Krakowie z okazji przy
jazdu Regenta Horthycgo.
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— W Niemczech 4 lutego dokonał się 
w ażny p rzew rót: kanclerz H itler ob ją ł 
na jw yższe  dowództwo nad w ojskiem  usu
nąw szy m inistra w ojny i naczelnego wodza 
arm ii lądow ej. Było to w ynikiem  w y k ry 
c ia  w śród najw yższych czynników  w o j
skow ych porozum ienia przeciw ko p row a
dzonej przez kanclerza polityk i i p lano
w an ia  monarehistycznego zam achu stanu.

—» W zw iązku z objęciem  w ładzy  w oj
skow ej w Niemczech przez H itlera  nastą
p iły  duże zm iany na w yższych stanowi* 
skach w arm ii. Zm iany o b ję ły  prócz usu
niętego m arszałka B lom berga, m inistra 
w ojny, i generała F ritscha, naczelnego do
wódcy arm ii lądow ej, jeszcze 49 genera
łów. Z nich 13 odeszło w  stan  spoczynku.

— Mussolini przesłał bardzo serdeczne 
życzenia telegraficzne H itlerow i z okazji 
objęcia przez H itlera  całej w ładzy w oj
skow ej pod bezpośrednie kierownictw o.

— Gen. F ranco  zreorganizow ał rząd 
Hiszpanii pow stańczej. 30 s ty izn ia  w ydał 
ustawę o objęciu przez niego, d y k ta to ra  i 
naczelnika państw a, także stanow iska p re 
zesa rady  m inistrów . Do nowego rządu 
weszli przyw ódcy dwu w ielkich daw nych 
partii, falangistów  i karlistów .

— Rząd gen. Franco w H iszpanii ma 
siedzibę w Burgosie, k ilka ministerstw  
będzie jednak  w innych miastach.

— Na Morzu Śródziemnym niedaleko 
Barcelony nieznane wodno-samoloty zato
piły  4. II angielski statek „Aleiva“.

— W Stanach Zjednoczonych oficero
wie arm ii lądow ej o trzym ują nowe mun
dury : m undur ciemno • granatow y (za
m iast khaki) z jednym  rzędem złocistych

guzików  i jasno  - niebieskie spodnie ze 
złocistym lam pasem .

— Nad F ran c ją  szalały  w  końcu stycz- 
nia hu ragany , k tó re  w yrządziły  w iele 
szkód;

— W Stanach Zjednoczonych w ycho
dzą 2084 dzienniki, 10629 tygodników , 359 
dw utygodników . O gólny dzienny  nak ład  
dzienników  w ynosi 41.400.000 egzem plarzy 
czyli n a  3 obyw ateli w ypada 1 egzem plarz 
dziennie.

— M inistrem  spraw  zagranicznych N ie
miec został am basador niem iecki w  Lon
dynie R ibbentrop, au to r u k ład u  włosko- 
niem iecko-japoóskiego przeciw  Kominter- 
nowi i zw olennik odzyskania ko lon ij.

—  H itle r u tw orzy ł p ry w a tn ą  ta jn ą  ra« 
dę p rzy  sobie, do k tó re j należy  jak o  p rze
w odniczący dotychczasow y m in ister spraw  
zagranicznych N eurath , now y m in ister 
spraw  zagranicznych R ibbentrop, prem ie? 
pruski i m inister lo tn ictw a G oering, zastę
pca kanclerza do spraw  p a rty jn y ch  Hess* 
m inister propagandy  Goebbels^ dow ódca 
arm ii lądow ej Lamm ers, dowódca m ary
narki Raeder. szef dow ództw a sił zb ro j
nych Keitel oraz szef kancelarii.

— Na całym św iecie je s t obecnie 
15.600.000 km dróg bitych, asfaltow anych 
lub  betonowych. Z tego p raw ie 5 m ilio
nów km przypada na S tany Zjednoczone, 
Samochodów na św iecie jes t 40.549.000 
sztuk, a  z tego S tany Zjednoczone posia
d a ją  28.520.000 sztuk.

— Do H olandii w yw ieziono z Polski 
1800 żyw ych zajęcy, k tó re  w ypuszczono na 
nowo osuszonych terenach dla rozm noże
nia się.

Jubileuszowe przedstawienie w Daugawpils
W  niedzielę 2?-go b. m. 100-ne przedstaw ien ie  tea trzyku  kuk ie łek  Zwjązku 
Polskiej Młodzieży w D augaw pils: w Domu Polskim. Zostanie odegrana b a jk a

. 0  siraszl.wym smoko. przeiiitznti królewnie, o króle Gwoździka I dzielnym szewczyka".
O dbędą się dwa przedstaw ienia. P ierw sze o godzinie 3-ciej, d rug ie  o 

6-tej. Dla dzieci w ejście bezpłatne, a le  za biletam i. B ilety ju ż  można o trzy 
mać w zarządzie ffłównvm ZPM.

Dzieci z Puszy!
Pójdźcie wszyscy na przedstaw ien ie  kukiełkow e w  Puszy. Przedstaw ie

nie odbędzie się w lokalu kato lickiego zw iązku m łodzieży w niedzielę 20. 
lutego o godz. 3-ciej.

Zostanie odegrana piękna b a jk a  MARO KOW NACKIEJ
. 0  straszliwym smoko. p r z e t o e j  królewnie, o króla fiwoîdzlko i dzielnym szewczyku*.

Bilety dla dzieci po 20 santymów.
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